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. . .  Wiatr coraz chłodniejszy, bałwany morza bardziej 

falowały-— O krę t  nasz bystrym pędem suwał się po cieranej 

p rzes trzen i  niezgłębionego oceanu. Juz nawet ostatnia gwia­

zdeczka świetlejąca po zachodzie słońca zgasła, a ciemnosc 

okrywała na około 'widnokrąg, i tylko wzrok napotykał cze r ­

niejące w odległości maszty towarzyszącej nam w podróży flo­

ty  Rossyjskiej; gdzie niegdzie ja k  gwiazdki b łyszczały  o k rę ­

towe latarnie. Siedziałem wówczas na rufie okrętu ,  ciesząc 

się widokiem olbrzymich bałwanów, k tó re  na wyścigi p ę ­

dzi ły  za naszą fregatą, dościgały swojego celu i nakoniec 
z pluskiem i szmerem o nią się roztrącały; zakażdem  ude­

rzen iem  d rża ł  okręt; za każdem parciem wiatru chwiał się 

i z trzaskiem skrzypiącym znowu pow stawał.—  Majtkowie 

trzymający straż spali, zaledwie tylko kiedy niekiedy kom en­

da Kapitana: S te erb o a rd ! Backboard ',  (slbr na prawo, Stei­

na lewo) i ciągła odpowiedź j c s ,  yes ,  (s łyszę) przeryw ała  

sen czuwających żeglarzy. Co do m nie ,  dosyć już  by łem  
oswojony z niebezpieczeństwami na morzu i niemiałem ża­

dnej obawy; nadto, ta obojętność wszystkich obecnych na 

okręcie, mimowolnie wpaja uczucie spokojności, w 'um ysły  

najbojaźliwszych nawet podróżnych. Oddałem więc się m a­

rzeniom w towarzystwie świszczących wiatrów, i kiedy wzrok 

mój ścigał odpryski spotykających się z sobą bałwanów, 

myśli moje by ły  daleko, bardzo daleko.

—  iiZnowu marzysz !« trąciwszy mię zwolna po ramieniu, 

r ze k ł  Ronald1 Kapitan fregaty: «a kochani twoi towarzysze
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swobodnie biesiadują w kajucie z naszemi żeglarzami. P o­

wiedz mi otwarcie, gdzie i do kogo unosiła się teraz myśl 

twoja skrzydlata?

—  »Uprzedziłem szybkość twojego okrętu ,  Kapitanie! 

albowiem b y łem  w kraju rodzinnym , kochany R onaldz ie! « 

Lecz muszę pierwej opisać, kto b y ł  ten  Ronaldo.

Ojczyzną jego Szkocya; powiadają, żc jest officerem wzo­

rowym na morzu i lądzie; wzrostu wysokiego, figury k sz ta ł ­

tnej.  blondyn i wysmukły; (co je s t  osobliwością w strefie 

Wielkiej .Brytanii); n ie ła d n y ,  lecz gdybym b y ł  kobietą ,  to 

niepo ohna ażebym się w nim niezakochał.  Jakaś ponura 

tęsknota dodawała jego bladej twarzy powagi i czyniła go 
zajmującym; oko jego nie zawsze pogodne, lecz odbija ł się 

w m-'ia jeszcze ogień przeszłych  namiętności.  —  Są oczy, 

k tó re  /p ie rw szego  spojrzenia wykazują o twartości zmusza­

ją  do przy jaźn i;  taką by ła  twarz szlachetna R onalda ,  po 

p ie rw szem  zaraz widzeniu się, zostaliśmy przyjaciółmi.

nByłem  w k ra ju  rodzinnym  ! u pow tórzyłem . —  »Szczg- 

ś liwyś!» r z e k ł  z westchnieniem Ronaldo: oprzyszłość dla cie­

bie tam kwitnie; lecz dla mnie ona już  nigdzie nieistnieje .u 

nRoualdo, czy jesteś nieszczęśliwym! « zapytałem g o ,  

przyjacielsko ścisnąwszy za rękę ,  n iezmiernie tym by ł  wzru­

szony, że podzielam jego cierpienia; i za to szczere uściśnie- 

nie rę k i ,  odpłacił  mi takiem spojrzen iem , że gdyby ono 

p rzyśn iło  się mi nawet w grobie, wzbudziłoby we mnie u- 

śmieoh radości. Z tein wszystkim jednak ,  nienawiść ludzi, 

p rzem ogła  jego  uczucia i powtórzył z gorzkim uśmiechem: 

aN ieszczęśliwym ! ludzie tak są marnotrawni, w swych wyra­

żeniach, że obawiam się być przedmiotem pośmiewiska, na­

zywając siebie tylko nieszczęśliwym; Mówią, jak  jestem  nie-
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szczęś l iwy,  Se sp ó źn i ł e m  się 80 tea t ru ;  jalc j e s t em  nieszczę-  

ś l iwy,  Se n i e upo low a łem zająca!  Cóż m n i e  pozost aje  do po ­

wiedzeni a,  m n i e ,  k tó r y  s t ra ci ł em wszelkie  szczęście i  nie-  

m am  nadziei  aby k iedyśko lw iek  dla mn ie  z a b ł y s ł o ? — »Ro- 

n a ld o ,  może  k o c h a ł e ś ? —  »Pytasz  mig czy k o c h a ł e m . 

j a ka ż  i nna  namię tność  w naszych  latach może  zająć duszg za­

chwycen i em,  albo ugodzić  w nią  ciosem rospaczy!  s ł awolub-  

stwo wtenczas  pow s t a j e ,  gdy  już mi łość  gaśn i e ;  mamiące  

z ło t o  za jmu je  tylko czołga jącą  się s tarość,  lecz mł odz i an  le­

ci i kocha.  A l i s t e r ze ,  tyś zapewnie  t akże  k o c h a ł ,  p rze to  

m n i e  rozumiesz .  S t a ł e m  się j u ż  obcym,  naw e t  m ięd zy  r o ­

da k a m i ;  t owarzysze  moi  nie r ozumie j ą  mych  uczuć ,  ale d u ­

sze  ognis te,  są to  dzieci  j ed n e j  k r a in y ,  j e s tem więc  n ad e r  

szczęś l iwy,  że m am  sposobność  odnowienia  ws pom ni eń ,  że 

bo l esne  mo j e  uczuci a mogę powie rzyć  chwi lowemu p r zy j a ­

cielowi ,  m ieszkańcowi  b r zegów nadnewski ch ;  s łuchaj :

»Lat  t e m u  cz t e ry  j ak  p ł y n ą ł e m  do Indy i  Wschodn i ch  na 

o k rę c i e  w o je nny m k t ó r y  ko nw o jo w a ł  flotę kompan i i .  Gdy ­

śmy już wracal i ,  na Flagmana p r zeznaczono  do nas K o n t r ­

admi r a ł a  kawa le ra  Asion ,  b y ł e go  Y ic a -G ub e rn a t o r a  w  ,VIa- 

d r a s ,  po wraca ł  on na ten czas z r o d z i n ą  swoją do Eu rop y ;  

zaledwie w s t ą p i ł  na po k ł a d  ok rę t u  , n a tychmias t  śc i ągnę­

li śmy kotwicę.  Wiele s ł y sz a ł em  o p i ęknośc i  s t arsze j  cór­

ki  As tona ,  ale n igdy n i e za po mn ę  tej  chwili ,  k iedy  j ą  u j r z a ­

ł e m  w c a ły m  b lasku  p ięknośc i  i młodości .  Zdaje  mi  s ię,  Że 

t e r az  j es zcze  widzę  j ą  p r zed  sobą w j a sno -z ie lone j  sukn i ,  

sp i ę tą  pask i em i k l a m e r k ą  pe r ł owe j  macicy,  w d u ż y m  s ł o ­

mianym kapeluszu;  ab!  n ie  umiem wyrazić  co się wówczas 

ze m n ą  s t a ło ,  k i e d y | p o d a ł e m  jej  r ę k ę  aby  u ła twić  wyjście 

z szalupy,  j ak i e m podz iękowa ła  mi  za to spo j rzen i em y

t
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i j a k  jej  by ło  ł a d n i e ,  k i edy zarumien iwszy  sig spuśc i ła  na 

dó ł  d łu g i e  swe r z g s y !.  • Są  namię tnośc i  k tó r e  sig n a k sz t a ł t  

p rochu  zapalają i j a k  swica t leją do samego konca ,  Aliste- 

r z ę  taka właśnie namię tność  we mn ie  się zaję ła  .

»Na mo je  szczęście czyli  n i e szczę śc i e ,  j ako  na j młodszy  

P o ru czn ik ,  z-ostałem p rz eznaczony  na Adjut an ta  do A dm i ­

r a ł a ,  mu s i a ł e m  więc n i eods t ępn i e  p r zy  n im zostawać,  w k r ó t ­

ce b y ł e m  uważany j ako  domowy,  lecz Mery  jes zcze  p i ę -  

dzej  z ab ra ł a  ze m n ą  zna jomość ;  j u z  się m e  ru m ien i ł a  

gdy sig s p o t k a ły  nasze  s p o j r z e n i a ,  częs to do s t r zega ł em 

j a k  n i e r a z  ciągle swe oczy mi a ł a  na mn i e  zwrócone ;  j e że l i  

s iadła dla dyktowania mi jakiej  u r zędowe j  expedycy i ,  to j u ż  

n i e dz iw i ł em  s i ę ,  dla czego opuszcza ł em mnóstwo wyr a ­

zów i n a r ob i ł em  p e ł n o  om y ł ek ;  jeśl i  wz ią łem się do iyso-  

wania,  a ona schylona nad inojem r am ie n i em  chcia ła  zoba ­

czyć robo t ę ,  o łó w ek  d r ż a ł  mi  w r ęc e  t ak ,  j a k  w p ie rs iach 

d rża ło  s e r ce ;  m i a ł e m  n i e zm ie r ną  p r zy j emn ość  sp r zeczać  

sig z t ak  mi ł ą  i  dowc ipną  Mery ,  a z ag ł ęb iwszy  się w je j  

n ieb ie sk i ch  oczach zapom nia ł em częs to p r z ed m io tu  s p r z e ­

czki  i dowodzen ia .  Ileż r a zy  n iemy  wno jw yżs zem  upo j en iu  

s i edz ia ł em p rzy  he rbac i e ,  zapominaj ąc  o wszys tkiem;  wów­

czas unos i ło  m n i e  każde  jej  po r uszen i e  i oprocz  niej ,  mc  

nierniało w p ły w u  na moje zm ys ły .  Świa t  ca ły  zdaje  się ze 

b y ł  z s t ą p i ł  do ka ju t y  Admira ł a ;  w o sobi e  tylko Mery  w i­

dz i a ł em  ten świat .  Na k on i e c  o k rę t  nasz  za r zuc i ł  kotwicę 

p rzy  b r zegach  Brazyl i i ,  a t ak  t r zy  mies i ące ,  na j s łodszego  

upojeni a snem się tylko, być  zda ły .

a Chci a łbym za p o m n i e ć ,  a nawet  z apo mnia ł em ci powie­

dzieć,  Że Aston m i a ł  Żonę,  p e łn ą  wszelkich wad z łego wy­

chowania,  kob ie tę  niegodziwego cha r ak t e ru  a do tego p r ze -
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j ętą nikczemną ćlumą; rozciągnęła ona swe rządy nad m ę ­

żem do tego stopnia,  że ten chociaż b y ł  człowiekiem dosyć 

światłym, tyle jednak jej pobłażał ,  że wolał bez zwad ule­

gać ,  aniżeli dać uczuć swą władzę.  Z tein wszystkiem 

Ledy Aston nieraz przywodzi ła go do niecierpliwości.  Po- 

różniwszy się pewnego razu zmężem w Madras,  na dwa ty­

godnie przed jego odjazdem,  wsiadła na okręt  Wschodnio- 

Indyjski  i odp łynęła  do Anglii do swoich krewnych;  wyobraź 

więc sobie,  jakie by ło  nasze zadziwienie,  kiedy wylądowa­

wszy na brzegach w flio -Z aneiro , ujrzeliśmy Ledy rzucającą 

się w objęcia swojego męża,  j akby  nigdy nic między niemi 

niezaszło.  Takiego spotkania Aston nigdy się niespodziewał,  

a nawet nie życzył  sobie, niezmiernie więc został prze rażo­

ny; chętnie chciał sic oddalić od kochanej swojej połowicy,  

lecz na nieszczęście,  t ł u m  ludzi b y ł  wielki a przeto k łótnie 

familijne i sceny teatralne miejsca mieć niemogły.  Uległ  

konieczności ,  a przeklinając w duchu tak nieszczęśliwy wy­

padek ,  przycisnął  żonę do swojego łona.

»Jak tylko Ledy Aston zjawiła się na okręcie,  szczęście 

mnió odbiegło; ta kobieta wszystko widziała w czarnych 

kolorach: każde poruszenie córki ,  każdy mój k rok,  zaczęto 

uważać w przewrotnem świetle; już nie tak często by łem 

wzywany do Admirała,  nareszcie zupełnie usunięty zosta­

ł em od obowiązku. Mniejsza o to ile cierpiała moja własna 

miłość,  z powodu złego obchodzenia się ze mną Ledy Aston, 

albowiem dostateczną miałem zato nagrodę żem widziałMery;  

lecz to wszystko było niczem w porównaniu z tern, że b ę ­

dąc tak blizko ubóstwianego przedmiotu,  a j ednak roz łą ­

czeni ;  pod jednym dachem a n i e r a z e m ,  słyszeć je j  głos 

i niewidzieć oblicza, miarkować szelest jej chodu i nic wię-
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c e j ! . . . .  O!  Al is terze!  to na d  wszelkie pojęc i e.  —  Posępność  

M e r y  podwa ja ła  m o ją  t ę s k n o t ę .  . .  widocznie m i ze rn i a ł e m ;  

a le  tego niedosyć ,  nieszczęście  więcej  chciało:  Pewnego  r a ­

zu poda ł a  mi  się sposobność  mówienia z Mery  p rzez  okno  

ka ju ty ,  o d rogo op ł a c i ł em  tę b ł ogą  chwilę ukon t en tow a­

n i a ,  Ledy  Aston nas pods t r zeg ł a . a

»Po  up ływie  p ó ł  godz iny,  zos t a ł em p r zy w o ła ny  do A d­

m i r a ł a ;  Ledy j a k  furya  s i edzia ł a na kan ap i e ,  a ślady j e j  

gniewu można b y ło  jeszcze  rozpoznać  po  wywróconym s to­

l i ku  i po t ł uczonych  fi l iżankach;  Me ry  za lewała się ł z am i ,  

A d m i r a ł  zaś s ze rok i emi  k ro k am i  p r zecha dza ł  się wzd łuż  

ka juty .

—  »Udasz się pan  n iezwłocznie  na o k rę t  Impreg nab l e  ( n i e ­

zwyc iężony)  dla zastąpienia Po ruczn ika  k tó r y  zachorował!!* 

r z e k ł  t onem osch łym:  nża łu j ę  że go t u  z a t r zy ma łe m;  a to 

r oz kaz  do Kapi tana  F o r r e s t e r . . .  ż egnamhi  Le dy  spo j rzawszy  

na  mn i e  ok i em p e ł n y m  złości  r uszy ł a  tylko g łową ,  niewi-  

dz i a ł e m j u ż  zachwycającego oblicza M e r y . . . .  n iepamię t am 

j a k  w y sze d ł e m z kajuty  Ad mi ra ł a  i j ak i m  sposobem dosta­

ł e m  się w s za lupę;  wiem ty l k o ,  że  p r zy  s amym b r z e g u  

o k rę t u ,  zo s t a ł em p rz ew rócony  b a łw an em  wody i zaledwie 

maj tkowie  zdo ła l i  ocalić mn i e  i p łyną cyc h  ze mn ą  wioślarzy.  

B u rz a  c o ra z  bardz ie j  wzmagać się z aczę ł a  i n iepodobna  b y ­

ł o  puścić  się dalej  s t a tk i em wios łow ym ;  pozos t a ł em więc 

na  ok ręc i e .

Byl i śmy ju ż  na  ró w n i  odległości  k u  zatoce biskajskiej , '  

gdy w l em  nagle wzmogła  się burza  ok r op na ,  dwa dni  b y ł y  

c i ąg ł ą  nocą ,  wicher  bez  p r z e rw y  mio t a ł  nami ,  n ik t  n i ewie-  

dz i a ł  gdzie się zna j du j e my .  Od c iągłego i gwa ł townego  k o ­

ły san i a  się o k r ę t u ,  fugi z aczę ły  się r ozp rzggać ,  woda więc

*
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j a k b y  p r z ez  sito wciskał a się w f r ega t ę ,  do tego s t opni a ,  ze 

ludzie po mp u j ący  wodę,  padal i  od znużen i a ;  gdy w tem 

n ag ł e  i n ie spodz iane  dało  się uczuć uderzen i e ,  o k rę t  wst r ząs ł  

się i r u d e l  j a k  p i ó r k o  w y s k o c z y ł . . .  »Zarzuci ć o łowiankę !«— 

»stóp 28«.  —  wTo n iedobrze!«  —  » 2 5 , « —  aJe szcze go- 

r z e j l u — )>24«— Aj, aj,  aj,  B roń  Boże,  jeszcze  się zmniejs zy  o 

j e d n ą  s t opę ,  to os iądziemy na miel iźnie;  lecz g łęb i a  zaczę ła  się 

powiększać  i g ło s  pocieszający  ozna jmi ł :— astóp 35« —  >>Do- 

b r z e a  — »42 i— on ie t rzeba  l ep ie j !«— »50(c— ))przewybornie!« 

-—»Bezdenność ,o ło  wianka nie do tyka  się j uż  z i em i .«— »Bogu 

n iech będą  dz i ęk i ,  żeśmy wyrwani  od zguby ,  wszyscy po m y­

śleli ,  ale w tejże chwili o k r ę t  c a ły m  swym spodem wpa d ł  na 

miel i znę ,  a b u r z u  rozb i j a ł a  go o sk a ł y  morsk ie .  Okr opn a  chwi­

la! Po jękach i na r zekan i ach  na st ąpi ł a  cichość grobowa. . .  ok rę t  

zwolna powal i ł  się na bo k ;  b a ł w a n y  wody r zuc i ł y  się na 

p o k ł a d , ' i  pode jmu jąc  ca ły  ten gmach,  r oz t r za ska ły  go w ka ­

w a łk i  i r ozn io s ły  ofiary nieszczęścia p o m o r z u .  P r zy  świet le 

b ły s kawicy  wyrywającej  się t y lko  k i edy  niek i edy ,  z pod  za­

s ł o ny  n o c y ,  można  by ło  dos t r zedz  w bl izkiej  odległości ,  

czerni ące się ska ły  n a db rz eż n e  i b i a ł e  pasma j akby  cienie,  

uwi ja j ących  się s tadami ża r ł ocznych  czajek,  k tó r e  g ło sem 

z łowieszczym k r zycząc ,  b u j a ł y  nad nami  i zdawały się c ie­

szyć  ze swej zdobyczy.  Śmie r ć  b y ł a  na około:  wszyslko 

g i n ę ł o .  —  W ok ropne j  r ozpaczy w p ad ł e m  do ka ju ty  A d m i ­

r a ł a ;  serce  mo je  rozdz i e r a ło  się na widok tego co tam u j ­

r z a ł e m  p rzy  b l adym świet le la tarni :  Po łowa ka ju ty  j u ż  to­

n ę ł a  w mor zu ,  A d m i r a ł  m iędzy żoną i dwiema có rkami  na 

p ó ł  zyweini ,  j es zcze  chciał  uk ryć  ok ropność  położeni a ,  ale 

to by ło  j u z  n i ep od obn ą  r z e c z ą ;  zdawało  się że wa lczył  

.s t ym żywio ł em n ienasyconym w ob ron ie  nieszczęś l iwych
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ofiar; zdawało sig że chc ia ł  z as łon ić  od napas'ci ba łwanów,  

■wciskających sig p r zez  powybi jane  okna  ka ju ty .  A Me ry  . 

ah tysiąc r azy , raz  po r az  wo la łbym utracić w ła s ne  życie,  

dla jej  ocalenia ,  ale k i ed y  z r ozpaczą  r zuc i ł a  się na mo je  

ł ono  b łagaj ąc  r a t u nk u  dla s iost ry i rodzi ców,  z apom ni a ł e m 

wówczas o sobi e i o życiu.  —  Widząc  n i euch r onną  zgubę  

tej  k tó r a  dla mn i e  by ł a  wszystk i em,  n iewiem j ak i  an io ł  mn ie  

zachowa ł żem zmys łów  ni eu trac i ł .  <(

nWschodzące  s ł o ń c e ,  ' odkryło ca ł ą  ok r opność  naszego 

po łożen i a ,  j edna  tylko rufa  nam p o z o s t a ł a ,  re sz ta  zaś wszy­

s tko by ło  ro sp ro szon e  po morzu ;  w odległości  p ó ł  wers ty 

od nas  widać b y ł o  tylko b r zeg  n i e dos t ępny ,  na j eżony  sk a ł a ­

mi .  Ani  j ed neg o  masz tu  nie  b y ł o  j u z  na horyzonci e;  m o ­

r ze  tylko i g r a ło  na o ko ł o  n ie szczę snych  o b ł a m k ów  nasze­

go ok rę tu  i co chwila groz i ł o  n a m  śmierc i ą .  N ie  wiem czy 

podo bna  z rozumieć  w ca ł em znaczen iu  męczeńs two  podo ­

bn eg o  rodza ju ,  a j e szcze bardz i e j  w t ak im  r az i e ,  k i edy  się 

widzi  obok  s iebie p r zed mi o t  u b ó s t w i o n y ! .................................

Al is terze ,  w k r ó t c e  j u ż  sk o ńc zę ;  uradzi l i śmy aby z d e ­

s ek  i be l ek  rozbi tego o k r ę t u ,  zbić t r atwy,  pop rzywiązy -  

wać do nich kobie ty i puścić się na wolą Boską ,  r azem z fa­

lami  ku  b r zegowi .  Ba łw any  mor sk i e  t r zech  maj tków un io ­

s ł y ,  dwaj i nn i  przyci śnięci  s zczą tkami  o k r ę t u ,  utraci l i  ż y ­

cie,  resz ta  zaś,  p rowadzona r ę k ą  Opat rznośc i ,  na pó l  p rawie  

Syjąca,  zo st a ł a  wyrzuconą na b r z e g .  P r zez  ca ły  t en  czas,  

zna jdow a łe m sig obo k  M er y ,  w sp i e r a ł e m j ą  na wodzie,  od ­

p y c h a ł e m  be lk i  k tó r e  by  m o g ł y  natarc iem swym zagrażać 

jej  życiu;  nareszc ie  j u ż  żadne  niezag-rażało je j  n i ebezpi e ­

czeństwo j uz  swobodnie  spoczywała  na  piasku;  w tern ogro-
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i ńńy  ba łw an  wody  wylał  się daleko na b r z eg ,  p o k r y ł  ńa i  

■i n i e p r zy t om ną  Mery  un ió s ł  na powró t  do m o r z a . ' . .  ^

„ Ja kż e ,  więc  u tonę ła?«  zawo ła ł em.

(Dokończen i e  nastąpi.).  •

;Ż POWODU WYSTĄPIEŃ PANNY RACHEL,
(D okończenie)

Smut na  'marności  r z eczy  ludzkich!  Jako! owych p i ę kn ych  

t e o r y i  Kasyna,  owych  wznios łych  myśl i  t ak  k sz t a ł t n ie  wydó-  

nych ,  owych  p rzedmów tak t reśc iwych,  t ak  sz l achetnych,  c a ­

ł e g o  tego lubego sys teinatu t a k  tkl iwego i namiejg tnego,  p r a ­

wdziwą p r z yczyną  by ł a  s zczupłość  miejsca i ł a w k i  s tojące 

na  p r zodz i e  sceny? Czyż podobna  aby tylu powie rn ików t ak  

ha rm on i j ne  udzie l i ł o nam Opisy, aby tylu zakochanych.  Ks i ą­

żą t  tak p i ęk n i e  mówi ło,  dla tego j e dy n i e  aby zape łn i ć  scenę 

bez  wie lk i ch  p o ru s z e ń  i nie zawadzić o nogi  panów Mar ­

k izów?  Niestety!  nazby t  to wielka p r ś wda .  I  skądże  pocho ­

dzi  .Że n a  t e r aźn i e j s zym t ea t r ze ,  t r a j edye  Ka syn a ,  chociaż 

t ak  pysz ne ,  wydają się chwilami  ż imnemi ,  dziwnie z imne-  

m i ,  j a k  p i ę k n e  posągi  na w p ó ł  tylko ożywione?  0  to dla 

t ego ,  Że Hrabi a  Lauraguai s  da ł  30 ,000  f r anków,  r o k u  1759 

aby zdję to ł awk i  ze sceny;  Że A nd ro m a ka ,  Món ima ,  E m i ­

lia , zna jdu j ą  się te r az  same j edne w obszernych  p r z y .  

s i onkach gdzie  nic im nie Zawadka,  gdzie  mogą swobodnie  

p r zechadzać  po sześćdziesigcio-stopowej  p rzes t rzen i ;  że j uż  

faife ma Marki zów co b y  otaczali a k to r kę ,  prawil i  j e j  dowcii
i i
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p n e  żarciki  po każdym p rze s t ank u ,  podnosi l i  wachlarz  H e r .  

m iony ,  k ry tykowa l i  ub ió r  Tezeusza .  Ore s t e s  z m ieczem 

w  r ę k u  nie  po t r ze b u j e  t e r az  rozpychać  t ł u m u  t re fn i s i ów,  

mówiąc  im: nPozwólcie  m i  prze j ść  panowie , idę zabić P y r -  

r u sa .«  Dla  tego to pos t r zegamy  Że akcya się p r z ew le k a ,  dla 

tego dz iwimy  s i ę  Że chociaż wszystkie  drzwi  otwar t e ,  c a ły  

p a ł a c  pus ty,  n ik t  n ie  wchodzi ,  nie dz i a ł a ,  nie ożywia sz tuki .

Pomimo  uszanowania  j a k i e śm y  zachowali  dla p is ar zy  wie l ­

k iego wieku ,  w i n n e m  zu p e łn i e  j a k  oni  zna j du j emy  się po ­

ło żen iu ;  powinn iśmy  inaczej  j a k  oni pos t ępować;  lecz jak? 
to w ła śn i e  z apytanie .

Wol t e r  p i e rwszy  sp r óbo wa ł ,  w T a n k r e d z i e ,  u tworzyć  t r a-  

j e d j ę  p rawdz iw ie  nowoczesna .  Są dz i ł  iż zu p e ł n i e  m u  się 

uda ło ,  i n ie  c a łk i em  się omyl i ł .  P r zedm io t  j ego  j e s t  ieden 

z na j p i ękn i e j s zych ,  najbardz i e j  r ozczul ająch,  j a k i e  widziano 

na te at rze ;  p lan  p ro s ty ,  śmia ły ,  m i s t r z o ws ką  sk r e ś lony  r ę ­

ką ;  lecz na n ieszczęści e wszyscy się zgadzają  że w ie r s zowa­

n i e  j e s t  zby t  wolne ,  pospol i t e ,  nap is ane na p r ędce ,  i że w n im 

dekl amacya  p r z y w ła s zc zy ł a  sobie  miejs ce  pr awdy .  Z d a j e s i e  

j a k o b y  Wo l t e r  n igdy nic n ie  n ap i s a ł  z zadowolen iem w ł a ­

snego p r z e k o n a n i a ,  wyjąwszy gdy go żó łć  podni eca ła ;  inne  

j e go  dzi e ł a  zdają  się być  u tworem cz łowieka  k tó ry  zaw ar ł  

z a k ł a d  i improwizu j e .  Nawe t  gdy na jp i ękn i e j s ze  swoje p i s a ł  

w ie rs ze ,  m o ż na b y  mn iemać  iż przy jac i e l e  stali za d r zwiami  

i s łuchal i  go; b y ł a  to wiekuis ta  wystawność .  Nie dziwię s i ę ,  

ze  Napo l eon  czyta jąc Za ir ę  na wyspi e  Świętej  He l eny ,  r z u ­

c i ł  k s i ążkę  i z a w o ła ł  że  Wol t er  n ie  zn a ł  ani ludzi  ani n a ­

mię tności .  Napo leon nie  m ó g ł  ocenić godnych  podz iwien i a  

wysi l en ,  k tó r e  p r ze ds i ęw z ią ł  autor  E d y p a ,  aby zepsut emu  

i p r ze sy con emu  towarzystwu dać zakosztować dziki ch  owo*
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ców s t arożytności .  J ed na k że  pomimo  b ł ę dó w  swoich,  r y ­

ce r ska  t r a j ed j a  T a n k r ę d ,  godną  j e s t  być p r z e dm io t em  wa­

ż n y c h  badan .  Jeśl i  n ie  j e ś t  w zo re m ,  jes t  p r zyna jmn ie j  p r z y ­
k ł a d e m .

Du  Belloy p ro b o w a ł  wprowadzi ć  t r a j edyą na r odową ,  p i e r ­

wotna  myś l  by ł a  godną  uwagi ,  lecz wykonan ie  t ek  s ł ab e  że 

na wz mi an k ę  nawet  nie z as ługu je .  Chen ie r  p os z ed ł  taż  sa­

m ą  d roga i u s i ł owa ł  u tworzyć  t r a jed ję  h i s toryczną .  Lecz te 

wyszczególni enia  zbyt  da l ekoby mnie doprowadzi ł y ;  p r agnę  

ty lko  oznaczyć datę  p ło d ne j  myśl i .

W p ro w a d z e n i e  d rama tu  do F rancy i ,  wywar ło  w p ł yw  tak 

s zybki  i mocny ,  że dla zadowolenia tego nowego gustu ,  i aby 

n ie  odst ąp i ć  c a łk i e m  od dawnej  s zko ł y ,  n i e k t ó r zy  p is a rze  

post anowi l i  ś r ed n i  obrać  rodzaj  i pisać t r a ic zne  d ramata .  * 

N ie  zgwałci l i  w p r a w d z i e  c a łk i e m za sad ,  lecz j e  okrążyl i  

n i e j ako ,  i m o ż na b y  rzec  w stylu p r a w y m ,  iż pope łn i l i  z b ro ­

dn i ę  r o m an tyc zną  z t agodzącemi .  okol icznościami .  Z n a k o ­

mi t e  dowcipy pu śc i ł y  się t ą  d rogą;  uda ło . i n%się ,  gdyż tą-, ' 

l en t  pod  j a k i m k o l w i e k  k sz t a ł t em  się ukaże  zawsze.s ic  po ­

d ob a :  lecz na s t ronę  usunąwszy te z a s łużone  pochwały ,  

m n i em am  Z e  r odza j  t en  jest .  sam z siebie f a ł s zywym i n ie­

b ezp i e czn ym  dla m ło dz i e ży  coby go chcia ła  p robować .  Nie 

j e d e n  może  mi  powie:  cóż mn ie  obchodzi  czy p r aw id ł a  są 

zachowane ,  byle mn ie  sz tuka  bawi ła?  S łu sz n i e  tak twierdzi  

publ i czność;  nie do niej  należą p r ze p i sy  Arysto t e l esa ,  lecz 

na l eżą  do pisarza  i znać one powin ien ,  a nauczyci el  A leksan ­

d ra  pewn ie  n ie  dla zabawy pocz yn i ł  tak wielkie  wyracho-  

w;ania, poświęca ł  się tak g ł ębok im  nau k om ,  tak oschłym, 

badaniom,  aby ustalić owe p rawa .
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W i e l e  osób  n a z w y c z a i ł o  s i ę  u w a ż a ć  p r a w i d ł a  za  w i ę z y  

L a  M o t l e  m ó w i ,  ze  t r z y  j e d n o ś c i  są  w y m y s ł e m ,  k t ó r e g o  m o ­

ż n a  d o w o l n i e  u ż y w a ć  l u b  o b e j ś ć  s i ę  b e z  n i e g o .  W  i s t o c i e ,  

n i k t  n i e  j e s t  p r z y m u s z o n y m  k o n i e c z n i e  s t o s o w a ć  s i ę  do  ni ch;  

k i o  c h c e ,  m o ż e  p i s a ć  c q - in u  się p o d o b a .  P r a w i d ł a  tr.aj.edyl; 

t e g o  t y l k o  o b o w i ą z u j ą ,  co m a z a m i a r  p i sa ć  t r a j e d y ę ,  lecz.  

c h c i eć  n a p i s a ć  t r a j e d y ę  b e z  t r z e c h  j e d n o ś c i ,  j e s l l o  p r a w i e  

to  s a m o  co c h c i eć  z b u d o w a ć  d o m  b e z  c e g i e ł .  S z t u k a  n i e  z a ­

c h o w u j ą c a  j e d n o ś c i  m o ż e  b y ć  b a r d z o  p i ę k n ą ;  m o ż n a  w ni ej  

t y s i ąc  ż n a l e ś ć  p o w a b ó w  i wiers .ze  j a k  n a j p i ę k n i e j s z e ;  m o ż n a  

n a w e t  w y d r u k o w a ć  na a f i s zu  ż,e to  t r n j e d j a ;  l ecz  a b y  w to 

u w i e r z o n o ,  to z n o w u  co i n n e g o ,  c h y b a  że  z e c h c e m y  n a ś l a ­

d o wa ć  o we g o  h i p o k r y t ę ,  k t ó r y  w p o śc i e  p o k r o p i ł  k u r c z e ,  

y t r o c h ą  w o d y ,  m ó w i ą c :  c h r z c z ę  c i e  k a r p i e m .

G d y b y  p r a w i d ł a  b y ł y  w i ę za mi  u t w o r z o n e m i  d o w o l n i e  dla 

z w i ę k s z e n i a  t r u d n o ś c i  i d r ę c z e n i a  autorów. ,  b y ł y b y  t ak  w i e l ­

k ą  n i e d o r z e c z n o ś c i ą ,  że  n a w e t  n i e p o d o b n a  p o m y ś l i ć  a b y  

t a k i e  j e n j u s z e  j a k  S o f o k l e s ,  E u r y p i d e s ,  K o r n e l ,  m o g ł y  s ię  

i c h  t r z y m a ć .  P r a w i d ł a  są  r e z u l t a t e m  w y r a c h o w a l i  p o c z y n i o ­

n y c h  n a d  s p o s o b a m i  z b l i ż e n i a  s i ę  do  c e l u ,  k t ó r y  s z t uk a  s o ­

b ie  z /unie , rzyła .  Z a m i a s t  b y ć  w i ę z a m i ,  są  r ac ze j  b r o n i ą  t a ­

j e m n i c z ą ,  d ź w i g n i ą .  A r c h i t e k t  u ż y w a  k ó ł ,  w i n d y ,  r u s z t o ­

w a n i a ;  p o e t a  zaś  p r a w i d e ł ,  a t ę  i m śc i ś l e j  b ę d ą  z a c h o w a n e ,  

s i ln ie j  u ż y t e ,  t y m  w i ę k s z y m  b ę d z i e  e f f ek t ,  t y m  t r w a l s z y m  r e ­

z u l t a t ;  l ę k a j c i e  s i ę  więc  o n e  o s ł a b i ć ,  j eś l i  n i e  c hc ec ie  o s ł a ­

bi ć  s a m y c h  s i e b i e .  P r z y p u s z c z ą  m ,  że  r o d z a j  k t ó r y  n a z y w a - ,  

m y  p o ś r e d n i m ,  na  w p ó ł - d r a t n a l y c z n y ,  na  w p ó ł - f r a i c z n y ,  

u s t a l i  s i ę  we F r a n c y i .  P r z y p u s z c z a m  j e s z c z e  że  d w ó c h  p i s a - ,  

r z y ,  j e d e n  k t ó r e g o  j e n j u s z  r ó w n i e  b ę d z i e  n i e p o d l e g ł y m  j a k  

j e  nj u a z S z e k s p i r a ,  d r u g i e g o  g u s t  r ó w n i e  c z y s t y m  j a k  gust .
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Kasyna ,  zjawią s ię,  i zna laz łszy ze rodzaj  ten jest  p r z y j ę ­

t ym ,  sp róbu j ą  pójść w jego siady.  Goź ztąd wynikn ie? C z ł o ­

w iek  n i epo d l eg ł y  zaledwie cz te ry  s t r onn i ce  nap i sze,  a już. 

się u j r zy  sk r ęp owa ny m;  nie zdo ła  znieść podobnego  og ra ­

niczenia;  niezbyt a pot rzeba ca łkowit ego  rozwini ęc ia  swych, 

myś l i ,  p rzy  wiedzie go do sk ruszen i a  s ł abego  j a r z m a ,  k to i e  

m u  się vyyda n i epo t r zęb nem  i nięsprawiedl iwem;  drugi  p i ­

sarz  p r zec iwn ie  pos t rzeże ,  ze im bardziej  będzi e  się zbl i ża ł  

do p ro s to ty ,  tein więcej zyska;  uczuje ,  ze u s t ępy,  zmiany,  

deko r acy i ,  obr azy  obyczai  i cha rak t e rów ,  njipujfj jego dz i e łu  

wie lkość  i s i ł ę ,  k tó r emi  p r a g n ą ł  ono nacechowac.  J e s h  

prawicj ła s ą  m u  n i e zn a n e ,  to je  o d g a d n i e ; jeśl i  j e  zna to 

onycb uży je .  A tak  rodzaj  poś r edn i  będz ie  niedostatecznym,  

dla p ie rwszego,  dla drugi ego me be sp i ecznym lub n i epo t r ze ­

bn ym;  ' j eden  z nich sk ru szy  ka jdan y ,  drugi  je sciesni .

Jeśli  t r a jedya zjawi się znowu we F r a n c y i ,  śmiem twier-. 

dzić iż musi  się ukazać ba rdz i e j  s k r o m ną ,  b a r d z i e j  su r ową ,  

bardzi ej  s t a roży tną  niż za czasów Kasyna i Korne la .  We  

wszystkich p r zemianach  k t ó r y m  u l eg ł a ,  we  wszystkich swo­

ich rozwini ęc iach ,  we wszystkich nadużyci ach co j ą  u p o d l i ­

ł y ,  bezus t anni e  czuć się d aw a ł  pociąg  łęu,di-ainatowi- Gdy 

M a r m on le l  uczyn i ł  wniosek aby zmieniać  dek o racye  w k a ­

żdym akcie;  gdy Encyk lop edy a  ośmiel i ł a  się wyrzec  ż e A n -  

giel ska s z tuka B ew erley  by ł a  r ównież  t r ag iczną j a k  E d y p ;  

gdy D id e ro t  p r a g n ą ł  dowieść,  że nieszczęścia  p ro s t ego  m i e ­

szczanina mogą  być  p rawie  tak za jmu jącemi  j ak  nieszczęścia 

k ró lów ,  wszystko to zdawało  się chylen i em ku  upądkowi ,  

a by ło  tylko ws tępem do rom an t yz mu .  Dzisiaj ,  d r am a t  s t a ł  

się p r z y b r a n y m  z iom k iem F ra ncy i ;  p o jm u je m y  Goetego,  

i, Sz ek sp i r a  podobn ie  jak  i pan ią  Stael ;  nowa s zkoł a  wydą-.
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j a k b y  w y ra z i ł  sig M olie r ,  u n ió s ł  sig n ieco  zadaleko ; lecz 

p ó ź n ie j  po p iszem y  sig le p ie j ,  i rzecz praw ie  j e s t  u s k u te c z n io ­

n ą .  Z lej to w łaśn ie  p r z y c z y n y J e ś m y  przysw oili  sobie  d r a ­

m a t ,  zdaje  mi sig, że je ś l i  tra jedya  p rag n ie  byó w skrzeszo -  

nac i u trwalić  sig u nas ,  pow inna  daw nie jszy  cbód p rz y b ra ć ,  

z w iększą  niż  k iedykolw iek , dum ą. Bo od czasów W oltera  

zaw sze praw ie  ty lko  b y ła  p ozorem , p r z y jg ty m  tem a te m , za 

pom ocą  k tó reg o  w praw iano  sig do o d rę b n y c h  c a łk ie m  r z e ­

czy ,  a czasem i do w łasne j zag łady .  R o m an ty zm  chcąc sig 

n a  ja w  u kazać ,  w c isną ł  sig W.tra jedya  aby j ą  s toczyć , j a k  

r o b a k  wciska sig w owoc d o jrza ły ;  a n ie  zbywa te ra z  na l u ­

dziach co sądzą ten owoc w yschłym  lub z g n i ły m .  Jeśli M e lp o ­

m en a  chce sig znow u ukazać  na naszych te a t rach ,  m us i p i e r ­
wej obmyć swe ra n y ,

N ie b y lo ż b y  to p ię k n ie  p ró b o w a ć ,  czy z a d n i  naszych  m o­

g ła b y  sig udać praw dziw a t r a je d y a ?  P raw dziw ą  t ra jedya  n a ­

zyw am , nie  t r a jed y g  R asyn a ,  lecz trŁa jędy ą  Sofoidesa, w ca­

łe j  p ie rw o tn e j  p ro s to c ie ,  z najściśle jszein  za ch o w an iem  
p ra w id e ł .

N ie b y ło ż b y  to  śm ia łe  a zarazem  i c h lu bn e  p rze ds ięw z ięc ie ,  

oczyścić scenę z p różne j  gadaniny ,f i lozoficznych  m a d ry g a łó w , 

lam en tó w  m iłosnych , ,  w ogóle z owej czczej wyslawrtości co 

opanow ała  nasze  tea t ra  i-ca łą ,  tg ta n d e tę  rzuc ić  w k ą t  wraz 

z m a r k iz a m i  M oliera  i ł a w k a m i h rab i  L au rag ua is  ?

Ę,lą czegóż n ie  m ie l ib yśm y  p rz y b ra ć  za g o d ło  ów wiersz, 

C hen ie ra  , k tó r y  s t a ł  sig dew izą  ro m a n ty z m u ,  a na jw łaśc i-  

W.iej m ó g łb y  być  zastosow anym  do odrod zen ia  tra jedy i :

]\Sur des penśers nouveaux} fa iso n s des vers antiques
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Nie b y ło ż b y  to wie lką  nowością  p r zebu dz i ć  g r ec k ą  mu-  

zę ,  śmieć  j ą  pr zeds t awić  w ca ł e j  j e j  dz ik i ej  wielkości ,  zca-  

ł ą  wznio s ł ą  srogoscią  ? Nieszczęścia  zdarzaj ące  sig p r z y j a ­

c io łom lu b  o bo j ę tn y m ,  mówi  Arys tote les  n ie  są byna jmnie j  

t rag icznemi ;  ma tka  zabi jająca s y n a ,  syn zarzyna j ący  o jca ,  

b r a t  maj ący g inąc  ,z r ę k i  s i os t ry ,  oto p r z ed m io ty  do t r a -  

j e d y i . u  P r zec i e  to nie są m a d r yg a ł y .

N ieby ło  z by  c iekawie  widzieć passującą sig z d r am a te m 

t egoczesnym,  k t ó r y  n ie raz  mn iem a  ze j e s t  o k r o p n y m  k iedy  

t y lko  j e s t  śm ie sznym ,  tg dz iką ,  n i ez b ł agn ną  muzg ,  t aką  j a k  

b y ł a  za na jp i ękn i e j s zych  dn i  Ateh-, gdy sp i żowe u rn y  na 

g ło s  j ć j  d r ża ł y?

N i e b y ł ż e b y  j u ż  czas dowieść ,  że  t r a j e dy a  j e s t  czemciś  

więcej  j a k  de k l a m u ją cym  p o s ą g i e m ,  pokazać  nakon i ec  że 

m o żn a  dz i a ł ać  mówiąc ,  i chodzić w k o r t u rn i e  ?

N ie  by ł że by  czas powróci ć  po w ażn ym  p r zed m io to m szcze ­

rość  slylu,  porzuci ć  peryf r azę ,  ów pompa tyc zny  i b ł a hy  spo ­

sób k r ążen i a  w o k o ło  j ed n e j  myśl i  ? Czyż  n ie  r ów n ie  szla­

chetni e j e s t p ow ied z i ec ,  np.  » c z łowiek  zabi j ający sig o r ę ż e m a  

n iż  MŚmiertelnik co mieczem swoim pasmo życia p r zec ina  ?« 

S t a ro ży t n i  pogardzal i  t aką  n ie śmia ło śc i ą  i n i e  t ak  sig Kor-  
‘ n e l  wyraża ł .

Oto są pyt an ia  k tó r e  o śmie l i ł em sig uczynić  p i s a r z o m , 

za s ł uż oną  pos i ada jącym dzisiaj  s ł awę ,  gdyby t a len t  m ł ode j  

a r t y s t k i ,  co Wprowadzi ł a  w modę  dawny  r e p e r t o a r ,  s k ł o n i ł  

ich,  j a k  to pewno  nas t ąp i ,  do napisania  dla niej fol i i

W .  S  .
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L I S T  II
M A T Y L D A  d o  L A U R Y .

Kochana  L a u r o ,  nie  wiele dzisiaj  ma m ci donieść;  s k o ń ­

c z y ł y  się k a r n a w a ł o w i  zabawy ,  n i em a  za tem co wspominać  

o sukn iach  balowych .  Na jmodn ie j s zy ,  na js tosownie jszy dó 

p o r y  i okoliczności  j e s t  t eraz k ó lo t  czarny;  mnós two  widać 

suk i en  z c zarnego a t ł asu  i mory .  Szale ,  zwane L a m a , c za r ­

ne  z pop i e l a tym wie lką mają Wzigtość tej z imy ,  i s t a ł y  się 

n i e z b ę d n ą  nowośc ią  każde j  mo d ne j  toa l ety .  Czarno  -siatko­

we  r ękawiczk i ,  wyszywane  p o d o bn y m  j ed w a b i e m ,  powinny  

towarzyszyć  t emu  ubiorowi ,  r ów n ie  j a k  i s t ro jom ż a łobnym .  

Ob szy t e  są u gó ry  aksami tnemi '  k ok am i ,  lub s z e r o k ą  k o r o n ­

k ą  spadaj ącą  w ksz t a ł c i e  m a ń k i e t ek .

A le ,  z apo mni a ł am ci powiedzieć,  ze  od n ie j ak iego czasu  

ro gó w k i  zaczynaj ą wchodzić w m o d ę ;  r ob i ą  je  t e r az  ba rdzó  

m a ł e  i l ekk i e ;  p r zy  t ak i e j  r ogówce  można  mieć  k ibić  syl-  

f i dy,  w r a n n y m  nawet  szlafroczku.

C z a r ne  k o ro n k i  śą  ba rd z o  t e r az  używane ,  na falbany,  s za r ­

fy,  be r t y ,  chus tki ' !  man ty lk i .

P om ię dz y  ub ran i ami  głowy wzmiankoWaćmuszę :  LesM ąń- 
c ir iis , s k ł ada j ące  się z gron ja i s o w y c h , Wraz z czarną  k o ­

r o n k ą  sp ływa jących  w d ł uż  p o l i c z k ó w . — l u 4 ragoriaisc, 

p ó ł -w ie ńc e  różowych kwiatów z cza r ny m ś rodk i em,  otoczo­

nych  pó ł -woa lką  k o ro n k o w ą ,  k tó r e j  końce  spadaj ące  n a s z y ­

j ę ,  n i ezmiern ie  e legancki  i wabny st rój  tworzą .— V ltą l ic n ń e i ,  

g a tu n ek  pó ł - zawo ja  ko ronko weg o ,  opleciony ża isowemi tor -
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sadami.  M a n ti l la , u tworzona  ze s r eb rn eg o  k ło sa  i ak sami­

t nyc h  liści spadaj ących w ksz t a łc i e  r a j ski ego p t aka  i p r z y ­

tw ie rdzonych  cza rnym k o r o nk ow ym  w ęz ł e m .  S t r ó j  t en  c u ­

dn ie  się wydaje  p r z y  aksamitnej  sukni .  —  C aC reole  nie wiel­

ki  wianeczek  z b ia łych róż  bezl i s t nych,  ok rąża jący  w samym 

tyle warkocz .  Można  do tego ub ran i a  dodać b i a ł e  k o r o n k o ­

we b e r t y ,  co ba rdzo  dys tyngowany  strój  stanowi .  —  C o iffu ­

re Memphis-, nic bardz i e j  powabn ie js zego i u łu d n e g o  j a k  ta 

mięszan ina  gazy i kwiatów,  zwijająca się w zawój oko ło  g ł o ­

wy i wdzięcznie  spadająca na szyję .  Róże ,  tworząc  dwa l u ­

b e  p ó ł - k r ę g i  na l icach,  r o skoszną  falistość nadaj ą  za słon ie  

k t ó r ą  z każdej  u t r zy m u ją  s t rony.  S ło w em ,  s z tuka ,  poezya 

i wdzi ęk  oddycha j ą  w tein c za rownem ub ran iu ,  p r zy pom ina -  

ją ce m k a p ł a n k i  wschodnich ta jemnic.

D o m ę z k i e g o  ubran ia  zawsze s ł użą  j a k  na j c i emn ie j s ze  k o ­

lory .  Co do k sz t a ł t u ,  j es zcze  niskie k o łn i e r z e ,  po ł ącz on e  

z k l ap ka m i  wycięciem nak sz t a ł t  /G  Wszys tko to obszyt e wą ­

skim j ed w ab n ym  sznu rk i e m.  P o ł y  podszyt e  j ed w ab n ą  b ro -  

sZowaną ma teryą ,  w cięte na b iodrach,  r ozszer za j ą  i z ao k rą ­

glają. u do łu .  Guziki  zawsze p r ze r ab i an e  j edwab ie m.  Do sza­

fi rowego ko lo ru  u t r zymują  się j e szcze  z łocone  i w yr ab i an e

Na jba rdz i e j  e leganckie  kamize lki  są w kolor ach jasnych^ 

p op i e l a to - pe r ł ow ym ,  b ia łym;  noszą t akże  aksami tne ,  haf t o­

wane  wn ia l eń k i e  buki ec ik i ,  j edwabiem,  z ło t e m lub s r e b rem j  

albo a t łasowe w dessenie  w y p u k ło  wyszywane.  N ie k t ó r z y  

eleganci  noszą  kamize lki ,  u k tó rych  k ie szonka  p r z y k r y t a  jes t  

m a ł ą  t r ó jkońezas t ą  pa tką ,  z t r z e m a  z ło l emi  guzi czkami ,  ta^ 

kiemi  s amemi  na j ak i e  zapina się kamize lka .



l i t  Ś w i a t

Nie  ma  nawet  o c z e m  wspominać  że m o l a  panta l ionów nic 

zmi en i ł a  się dotąd;  j e s t  dzisiaj  ta sama j a k  p r z e d  dwi ldzi e  

sta laty i p ewno  d ługo  się jeszcze  u t r zyma,  jeś l i  ub ió r  m ę ­

sk i  na j zupe łn i e j s ze j  nie u legnie  zmian ie ,  czego się j e d n a k  

n i e  spodz i ewamy,  r ob i ą  j e  z czarnego  kaźm i ru .  Obc is ł e  t a k ­

że z k aź m i ru  lub cza rne j  t r y k o ty .

Z imowe su rd u ty  zawsze  są k ró tk i e ,  obszyte  f u t r e m  z k o ł ­

n i e r ze m  szalowym po dsz y t ym  aksam i t e m,  na p ie r s i ach  spi ę­

t e  taśmami  s zm u ld e r sk i e j  r oboty.

( z Monde-dramatique.)

I.
D o k t ó r  S t eube in  s ł y n ą ł  w Ber l i nie  p r z y  s chy ł ku  os t atn i e­

go w ieku ,  a s ł awa  j ego ,  j ako  uczonego l e k a r z a ,  b i eg ł ego  

i doświadczonego p r a k t y k a ,  nie t y lko ustaloną b y ł a  w tein 

mieśc i e ,  lecz ro z s ze r zy ł a  się po  wszystkich pańs twach  N ie ­

mieck ich .  Wysok i ,  chudy  i pochylony ,  drażl iwego i n e r w o ­

wego t em p e r am en tu ,  n iczem nie odznacza ł  sie powie r zcho ­

wnie  ; podziwiano ty lko j ego  wznios ł e  i s ze rok i e  czo ło ,  p o ­

o r a ne  p r acą  i czuwan iem,  oczy b ły skaj ące  pod  cza rn em i  

ggs t emi  b r w i a m i ,  p o d ł u ż n ą  p r zedzi e lonego z m ar sz c zk ą ,  

a k tó r ych  n i e ruchome  i z adumane  spo j r zen i e ,  zdawa ło  się 

g ł ę bo ko  myśl  każdego przen ikać .  S k r o m n y ,  c zynny ,  pi lny,  

poświęcaj ący zaledwie spoczynkowi  k i lka chwil wydar tych  

cho rym i  nauce;  zawsze gotów we dni e  i w nocy śpieszyć 

na r a t u n e k  c i erpiących,  b y ł  wzo rem pos’więcenia i  wyrze-
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czenia  się samego siebie.  Nie  idąc za p r z y k ł a d e m  większe]  

części  swoich, w sp ó ł b r a c i ,  co ws ławiwszy swoje nazwisko,  

n i e do rz e cz n ą  unosząc  się pychą n i e  niosą pomoc y  niższej  

k las s ie ,  k tó r e ]  c ierpieni a p os ł u ży ły  za podst awę ich wzigto- 

ści ,  S t eube in  z równąż- p ieczołowi tością  p i e l ę gn owa ł  ubo­

giego j ak  i bogacza ,  a jeśli  m oż ne m u  kazai* d ob r ze  sobie 

p ł ac i ć ,  nędza rzowi  udzi e l a ł  szlachetnie  bez in t e re s sownych  

s t arań .

Mieszkańcy  poddaszów zwali też go dobroczyńcą  swoim,  

sk ł ada l i  mu  h o ł d  i cześć,  j a k i e  d ob ry  syn u ko cha nem u  od­

daje  ojcu.  Gdy  p rzechodząc  p r zez  ulicę lub  r y n e k  został  

poznany ,  lud zawsze g ło śno wy raża ł  mu wdzięczność  swo­

j ą  , p r z y p o m in a ł  wyświadczone us ług i  i b ł o g o s ł a w i ł  imię 

jego;  t r z eba  b y ł o  w ówczas widzieć j a k  n i eoceniony dok to r  

twa rz  sobie z a s ł a n i a ł , us i ł uj ąc  p o k ry ć  wz ruszen i e  j ak i e  mu  

sp r awia ły  poch l ebne  te ho łd y ,  prawdziwie  z duszy pocho­

dzące .  G dyby  w tej  chwili wewn ę t r zn e j  Szczęśl iwości t r on  

m u  of i arowano,  pewno  b y łb y  go od rzuc i ł ,  gdyż potęga  j a ­

k ą  dobrodz ie js twy  swojemi  wywie ra ł ,  zdawała  mu  się wyższą 

nad  wszelkie u łu d n e  roskosze  znaczeni a i zaszczytów.

J a kk o l w ie k  t r a fny  i p rawdz iwy  ro zu m  p o s i a d a ł ,  nasz 

d ok tó r  u l eg ł  j e d n a k  sys lcinatowej  go rą cz ce ,  poże ra j ące j ,  

i wieczni e poże rać  mającej  b i edną  ludzkość .  Nauka  Gal­

la z ł udz i ł a  go śmia łośc ią  i nowością  swoją,  a doświadcze­

nia , poczyn ione  na dowc ipnych  tworach  wsł awionego  

w spó łko l eg i ,  mus ia ły  zapewne  zadowalające p r zyn i e ść  r e -  

zultata , gdyż s t a ł  s i ę  na jża r l iwszym z j ego  zwolenników,  

i t ak  w ie r z y ł  w k r a n iq skop i ę  j a k  W łoc h  w swoją Madonę,  

Arab  w klacz p r o r o k a ,  H i szpan  w swój sztylet .  P rzy j ąwszy  

j e d n a k  owe t e ę r y e  zą p r awdy n iezawodne,  n i ed a ł  się wcią-
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g n ą ć  w p r z e p a ś ć  z w a n ą  f a t a l n o ś c i ą ,  i p r z e p u s z c z a ł ' ,  ze  

w p e w n y c h  w y p a d k a c h ,  w y c h o w a n i e ,  j eś l i  n ie  z u p e ł n i e ,  tó 

p r z y n a j m n i e j  w c zę ś c i  z m i e n i ć  m o ż e  d o b r e  l u b  z ł e  s k ł o n ­

n o ś c i ,  j a k i e  o r g a n i z a c y a  l u d z i o m  n a d a ł a .  - W y ł ą c z a ł  j e d y n i e  

w i e l k i e  o go l no śc i  s y s t e m a t u ;  w i e ż y ł  iż o so ba  p os i a d a j ą c a  

w ą s k i e  i n i s k i e  c z o ł o  m u s i  m ie ć  k o n i e c z n i e  t ę p e  i o g r a n i c z o n e  

p o j ę c i e ;  g ł o w a ,  k t ó r e j  c z a s z k a  n i e w y s t n j e  p o z b a w i o n ą  b y ć  

m u s i  w s z e l k i c h  u c zu c ,  a g ł o w a  z w ę ż o n a  na p r z o d z i e ,  s ł a bo ,  

t y l k o  rozwi .ni .ony i n s t y n k t  z a w i e r a  w so bi e .

N i e s p r a c o w a n y  i w y t r w a ł y ,  w z n a w i a ł  c o d z i e n n i e  d o ś w i a d ­

c z e n i a  s w o j e ,  n a g r o m a d z a ł  f a k t a ,  a g d y  w ich l i czb ie  u k a z a ł ,  

się  j a k i  b a r d z o  c i e k a w y ,  co z d o ł a ł  za jąc  b a d a w c z y  j e g o  11- 

m y s ł ,  s p i e s z n i e  d a w a ł  go p o z n a w a ć  ś w i a t u ,  z b e z i n t e r e s s o -  

w n o s c i ą  p r a w d z i w e g o ,  u c z o n e g o ,  j e d y n i e  dla d o b r a  n a u k i ,  

n i e  d l a  w ł a s n e j  s ł a w y .  G r a b a r z ,  z w a n y  R i c c o n i ,  d o s t a r c z a ł  

rnu s p o s o b u  z a d o w o l e n i a  u l u b i o n y c h  b a d a ń ;  za, m a ł ą ' z a p ł a t ę ,  

d o s t a w i a j ą c  c i a ł a  na  ś m i e r ć  s k a z a n y c h .

Raz,,,  p o ś r ó d  z i m o w e j  n o c y ,  s a m j e d e n ,  o w i n i ę t y  d ł u g i m  

p ł a s z c z e m ,  k t ó r y  i n u t w a r z  n a w e t  z a k r y w a ł ,  d o k t o r S t e u b e i n  

w y s z e d ł  od c h o r e g o ,  k t ó r e g o  s ł a b o ś ć  w y m a g a ł a  k i l k u g o d z i n ­

n y c h  j e g o  s t a r a ń  i p r z y t o m n o ś c i .  G ę s t a  m g ł a  z a l e g a ł a  mi as t o  

j a k  z i m n y  i o b s z e r n y  c a ł u n ;  ul ice  b y ł y  c i e m n e  i m i l c z ą c e ,  

i n i e b a r d z o  m o ż e  b y ł o  b e z p i e c z n i e  z a p u s z c z a ć  s i ę  w nie o t a ­

ki ej  g o d z i n i e  b e z  p r z e w o d n i k a  l u b  t o w a r z y s z a .  L e c z  d o k t ó r  

s z e d ł  z u f no śc ią  j a k ą  s p o k o j n e  n a d a j e  s u m i e n i e ,  n i e  t r o s z c z ą c  

s i ę  b y n a j m n i e j  o, n i e p r z y j a z n e  s p o t k a n i e ;  W r a z i e  n a p a d u  m ó g ł ­

b y  w e z w a ć  s t r a ż  m i e j s k ą ,  k t ó r e j  p o w o l n e  i m i a r o w e  k r o k i  

d o c h o d z i ł y  go c hwi la mi .  S p o k o j n i e  s p i e s z y ł  d o m i e s z k a n i a ;  

d r ż a ł  j e d n a k  n i e k i e d y ,  n i e  ze  s t r a c h u ,  l ecz  z i m n a ,  bo  p ł a s z c z ,  

j a k k o l w i e k  c i e p ł y ,  n i e  z a b e z p i e c z a ł  go od p r z e n i k l i w e g o ,
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w i a t r u ,  —  w t e m  p o s t r z e g ł ,  o k i l k a  k r o k ó w  p r z e d  s o b ą ,  c i e n  

j a k o w y i  z w o l n a  s i ę  p o r u s z a j ą c y ,  —  c i e ń  t e n  o d c z e p i ł  się 

w r e ś c i e  d o  m u r u  do  k tór ego ,  p r z y p i e r a ł ,  i w y s u n ą ł  s i ę  n a  

ś r o d e k  u l i c y .  D o k t ó r  b e z  n a j m n i e j s z e g o  p o m i e s z a n i a  s z e d ł  

s w o j ą  d r o g ą ;  l ecz  ów c z ł o w i e k ,  g d y ż  to b y ł  c z ł o w i e k  a n i e  

w i d m o ,  z a s t ą p i ł  m u  d r o g ę  i z a g r o z i ł  o s t r z e m  s z t y l e t u .

—  S i g n o r ,  o b d a r z  m n i e  k i l k u  z ł o t e m i , — o d e z w a ł  się  n a  

w p ó ł  p ł a c z l i w y m ,  na  w p ó ł  r u b a s z n y m  g ł o s e m ,  — a B óg  ci 

t o  n a g r o d z i ,  g d y ż  c l iw a le bn y  z r o b i s z  u c z y n e k ............

— : J e ś l i  się  n i e  m y l ę ,  z n a m  t e n  g ł o s , —- r z e k ł  d o k t ó r s i ę -  

ga ją c  do k i e s z o n k i  po  p i e n i ą d z e .

-—- Ach! to P a n  S. l eube in ,  n ieos z . ac owa ny  n as z  d o k t ó r ! —• 

w y k r z y k n ą ł  n i e z n a j o m y ;  p o t e m  o d p y c h a j ą c  p o d a n y  sob ie  

w o r e c z e k : —  j a  t a k i m  p o c z c i w y m  l u d z i o m  j a k  p a n  nic  g w a ł ­

t e m  ni e  b i o r ę ;  s u m i e n i e  w y r z u c a ł o b y  m i  t a k  c z a r n y  p o s t ę ­

p e k ,  bo  w i e m  że  ws z y s t k o  co p o s i a da sz  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  

u b o g i c h .

—  A to p r a w d z i w i e  m i ł o s i e r n a  p o wś c i ą g l iw oś ć /  —  o d p o ­

w i e d z i a ł  d o k t ó r ,  p o z n a j ą c  w c z ł o w i e k u  co go z a t r z y m a ł  s w e ­

go d o s t a r c z y c i e l a  c z a s z e k ,  g r a b a r z a  R i e c o n i .  — Al e j a k  w i ­

d z ę  z b i e r a m y  cóś  g r o s z e ,  mośc i  ż a r t o w n i s i u !  W e  d n i e  m e  

d a j e m y  p o k o j u  u m a r ł y m ,  a w n o c y  ż y w y m ! . . . . - — N i e s t e ­

ty!  —  o d r z e k ł  R i c c o n i ,  —  g r a b a r s k i e  r z e m i o s ł o  t ak  j e s t  n ę d z ­

ne !  . . . .  ■—• Mu si sz  więc  j e s z c z e  w n o c y  z a r a b i a ć ?  . . .  . —  J e d y ­

n i e  z p o t r z e b y ,  p a n i e  D o k t o r z e  . . .  . —  Z p o t r z e b y !  . . .  A c o z  

r o b i s z  ze  z ł o t ó w k a m i  k t ó r e  ci d a j ę ;  c z y ż  n i e  p o w i n n y  ci, 

w y s t a r c z y ć ?  . . . .  — •. W y s t a r c z y ł y b y  mi  g d y b y m  b y ł  s a m  . . . 

—  T o  m a s z  więc  ż o n ę ,  dz ieci?  . . . .  —  N i e ,  s i g n o r !  —  1 cóż

■—  I  c ó ż . . .  i c ó ż . . . . ,  och! t o b y  z a d ł u g o  b y ł o  p a n u  o p o ­

w i a d a ć . .  . . .  —  Ach!, ach! r o z u m i e m ,  m a s z  t aj emn ice . .  N o ,  to.
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p r zy j dź  do mn ie  ju t ro ;  powier zysz  mi  one ,  j e ś l i  ci się zda-, 

wae będz i e ,  a ja ci dam tyle z ł o tówek abyś sig m ó g ł  wy­

rzec  twojego obm ie rz ł e go  p r z e m y s łu .  —  Mam p rzy jś ć  do. 

p a n a . .  . . .  a k tóż mi  z aręczy  że mn i e  n ie  zechcesz wy daćna  

s z u b i e n i c ę ? . . . —  Włas ny  mój  i n t e r e s ! . . . .  Gd y by m cig s t ra ­

c i ł ,  gdz i eż bym  zna l az ł  bardziej  poświęconego ,  bardz i e j  uży­

tecznego  cz łowieka?  —  Zgoda! niechże  i t ak będzie;  p r zy jdę .  

Lecz  gdybyś  mn ie  pan  chc ia ł  o szukać?    Ale n ie  spodz i e­

wam się tego —  doda ł  Riceohi ,  z p r zyc i sk i em te ostatnie wy­

mawia j ąc  s ł o w a : —  k re w  moja sp a d ł ab y  na c i e b i e . . . — Do 

j u t r a  więc! —  Do ju t r a ,  pan i e  D ok to r ze .

I  g r a ba r z  oddal i ł  się s zybko ,  a D o k t ó r  s z e d ł  dalej  za 

c i er ajac  r e c e  z uk on t en to wa n i a ,  gdyż pom yś l a ł  że g łowa 

g raba rza  może  m u  p os łu żyć  za p r z ed m io t  nowych doświad­

czeń.  (D oko ńcz en i e  nas t ąpi . )

DO DZIECINY.
I  czego p ł aczesz? że ci u wiąd ł  kwiatek, ,

C

Ze ulec i ała  z d robny ch  r ąk  p t aszyna ,

Poczekaj  d/.iecie j e s zcze  k i l ka  la t ek ,

Nowa  płaczowi  s t anie  ci p rzyczyna .

Po  co masz  w lubej  życia twego wiośni e,  

Rozlewać ł e z k i  nad rzeczmi  d ro bne m i ,

Gdy krzevy dziec iny,  w d r zewo męża  wzrośni e,  

Więcej  ci one będą  po t r zebnemi .

Ą* B ci. . .  Ii.
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T E A T R  W A R S Z A W S K I .

S Y L F I D  A,

B a le t  iv2 'a k ta ch  k o m p o zy c ji p .  T a g lio n i  (Ojca).  N a s c e -  

ne tu te jszą  u ło żo n y  p rze z  p .  M a u r ic e , z  m u zy k ą  p .  

S c h n e itzh o e ffe r , p ie rw szy  ra z p rze d s ta w io n y  w  T ea -  

- trze  W ie lk im , d n ia  17 Lutego r. b.O

Dwóch wieśniaków Szkockich,  James i Gurn,  kochają 

młodą Effi, ona zas' wzajemną jest pierwszemu,  James we 

śnie u jr za ł  S.ylfidę i od tej chwili ciągle j e s t  nią zajęty.  

W ieśniacy obojej płci  schodzą się na obchód weselny Effi 

z Jam ese m,  przychodzi  także tam i czarownica Madge,  
chroniąc się przed burzą;  wróży los przyszły dziewczętom, 

a z kolei oświadcza Effi, ze Gurn tylko prawdziwie j ą  kocha 

i ze jego zoną zostanie,  rozgniewany James wypędza ja.  

Wśród tańców, w chwili zawarcia ślubów, zjawia się Sylfida 

i uprowadza z sobą Jamesa,  dostrzegłszy jego nieobecność 

Effi, wpada w rozpacz.  S y 1 fi cl a z porwanym przez siebie ko­

chankiem,  wchodzi do rozkosznych miejsc swego pobytu*, 

tu,  zajmuje go wabnemi tańcami współ  towarzyszek , lecz 

gdy James chce j ą  przy sobie zatrzymać,  zawsze mu zni­

ka.  W tern przychodzi Madge,  i daje mu zaczarowaną 

szarfę ,  k tórą gdy zarzuci na skrzydła  Sylfidy, te opadną i ona 

na zawsze przy nim pozostanie.  Uszczęśliwiony James dzię­

ku je  jej  za ten talizman , zjawia się Sylfida, kochanek za­

rzuca na nią -fatalną szarfę,  skrzydła wprawdzie jej  odpa- 

dają lecz zarazem i ona Umiera. Rozpaczającemu Jamesowi 

przedstawia się z t ryumfującą miną czarownica,  okazując w
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d a l e k o s c i  o b c h ó d  w e s e l n y  G u r n a  z  Ef f i ;  a S y l f i d a  u n i e s i o ­

n ą  z o s t a j e  w  g ó r n e  s k l e p i e n i a ,  n a  t e n  w i d o k  b i e d n y  J a m e s

p a d a  b e z  z m y s ł ó w .

O t o  j e s t  t r e ś ć  t e g o  z a c h w y c a j ą c e g o  b a l e t u ,  p r z e d s t a w i o n e g o  

u  n a s  z p r z e p y c h e m ,  l e c z  s z c z e g ó l n i e j  w  n i m  z a j m u j e  p a n n a  

W e n d t  ( S y l f i d a )  u c z e n n i c a  s z k o ł y  t a ń c a ,  k t ó r a  w y s t ę p u j ą c  

p o  r a z  p i e r w s z y  p r z e d  P u b l i c z n o ś c i ą ,  o k a z a ł a  z d o l n o ś c i  n a d ­

s p o d z i e w a n e ,  r o l a  t a  n a d  j e j  s i ł y  f i z y c z n e :  m ą  b o w i e m  d o ­

p i e r o  l a t  1 4 ,  a j e s t  p r z e z  n i ą  o d e g r a n a  z n i e s ł y c h a n ą  n a t u ­

r a l n o ś c i ą  l e k k o ś c i ą  i w d z i ę k i e m ,  s ł o w e m  n a j p i ę k n i e j s z e  r o ­

k o w a ć  m o ż e m y  n a d z i e j e  d l a b a l e t u  n a s z e g o  z t e g o  r o z w i j a j  a c e -  

go  s i ę  t a l e n t u ;  P u b l i c z n o ś ć  t e 2  c i ą g ł e m i  o k l a s k a m i  i w y w o ł a ­

n i e m  w y n a g r o d z i ł a  j ą .  N i e m n i e j  z a s ł u g u j e  n a  p o c h w a ł ę ,  o d e ­

g r a n i e  s c e n y  r o z p a c z y ,  p r z e z  p a n n ę  G w o z d e c k ą  (Effi).
C h w a l i ć  p a n a  M a u r i c e  ( J a m e s ) ,  m o ż e  j e s t  z b y t e c z n ą  r z e ­

c z ą ,  l e c z  n i e m o ż n a  g o  p o m i n ą ć ,  n i e w s p o m n i a w s z y  z a s ł u g  

i  s t a r a ń  j a k i e  t e n  u t a l e n t o w a n y  a r t y s t a  d l a  w z r o s t u  b a l e t u  

n a s z e g o  c i ą g l e  p o k ł a d a ,  c z e g o  n o w y  d a ł  d o w ó d ,  ' w u ł o i e n m

i  w y u c z e n i u  S y l f i d y .

N o w a  d e k o r a c y a  w y o b r a ż a j ą c a  w n ę t r z e  c h a t y  S z k o c k i e j  

p ę d z l a  p a n a  G ł o w a c k i e g o ,  p o d o b a ł a  s i e  p o w s z e c h n i e .  M a ­

s z y  n e r y j e  p a n a  J o u t t y ,  n i c  d o  ż ą d a n i a  n i e  z o s t a w i a j ą ,  n a j ­

t r u d n i e j s z e  z m i a n y ,  d z i e j ą  s i ę  w  m g n i e n i u  o k a ,  j a k b y  za p o ­

m o c ą  l a s k i  c z a r o d z i e j s k i e j .  S ł o w e m  w s z y s t k o  s i ę  p o ł ą c z ą  

w  p r z e d s t a w i e n i u  t e g o  b a l e t u ,  c o  i n o z e  z a j ą c  u m y s ł  i o k o  w i ­

d z a ,  d a w n o  tó& n i e w i d z i a n e  t a k  o g ó l n e g o  z a d o w o l e n i a  w P u -  

fo l ic znosc i j  j a k i e  w z b u d z i ! ’ t e n  b a l e t .
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